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wcgung ifl dien Gr|gstńdten W iS i. Budąpcs^, Prag,
u. s. w. und istrbcreit sich dersełben anzięsolilissenA

„Die Mitt.elschnlle.hrte.r setźeą uutfer deir Jugend 
ihro gTosspolais&hJ Propagandę ebenso die Yoll^g-j 
sehullehrer die niedoro Bcwblkeningągęlirghteii. ge- 
geii d ię best.ehenden Staatseinraohituńjjen aufh-otzensj

„Die lora, kath. Geistlicheii vcri'ahveii nioht an- 
ders ais die Yolkssehiilleh^gi’, w e ń iS r  duroh ihlrJ 
Predig-ten, alg' im Privat.verkelire“ .

„D ie Geistłiekkoit. treibt von den Bisahofen bis 
y.tt den Landpfarfern — ohno Un.tersc.hied der Kon- 
fe-ssjon nationale Ęolitik und niisbraucht auoh die 
Kanzei Plur Aufstacheluiig- n,a.tionaler Leidensohaf-

W  podobny sposób byl przedstawiony raport 
kierownika oddziału wywiadowczego generalnego 
gubernatora w Lublinie z 30 października 1918 Nr. 
4129/i-tó-es. (patrz. „Obrona Lwowa").

W  świetle powyższych wywtwlów doehoajśk się 
do następujących wniosków:

W olność ustawodawcy przy wydawaniu ustaw 
czy dekretów jest jego przywilejem . Nadużycie jed­
nak tej wolności ze świadomością szkodzenia zbio­
rowości społecznej, w tym wypadku emerytalnej, 
nie może być tolerowana nie tylko przez tę grupę 
społeczną, lecz i przez ealy Naród. W alka też ze 
złem popełnionym  na warstwie, tej najgrSMj sytu­
owanej musi b|:Aniestety. stanowej^ i z pełnią ener­
gii prowadzoną, gdNż/chodzi tu o ratowanie presti­
żu Państwa.

"W walee^ tej — prowadzonej legalnym i środka­
mi — winno w z iąaurl/.i y ł e;ałe społeogeństwo, do k1ó- 
rego też dla obrony egjjystenom emerytów i ich ro­
dzin w liczbie osób około 5.000.000, cdw ołu jem yK ię 
i żądamy poparcia słiigghyoh naszyoji praw.

Postawa czynników państwowych wobec togo za- 
gadiupnia społecznego musi oprzeć si.ęUm. i. i na ide­
ałach chrześcijańskiej sprawiedliwości..

Zasada sprawiedliwości tkwi w duszy ludzkiej a 
i prawa państwowe strzec jej muszą dla zachcwa nia 
praworządności.

W  imię tej sprawiedliwośiS sprawa mmerytałna 
staje się konieczimśćią p-ańystyvową i załatwienie jej 
nie m oże być połowiczne.

Ziozum ienie tej prawdy , że;,.wy;IIżądzouo krzym fe 
emerytom, musi doprowadzić w kołach rządowych 
do zniesienia krzywdzących dekretów.

Nie zapoznajemy trudności budżetowych Rządu, 
leezir naprawienie krzywdy7 musi - nastąpić bez jakich 
kolwieK wahań, ho nie załatwienie tej sprauis gro­
zi Państwu nie obliczalnymi skutkami.

Sprawa ta, będącą pewnym zjawiskiem Ekono­
micznym w ustroju gospodarczym  Państwa ma.-bezY 
jinrzecziiie wpływ  na całość zagadnień gosporlar- 
JSsyęh. W idocznym  to je|'i-^ tak liczny®jj wypad­
ków, w ̂ różnych miastach krają, wyzbywania się 
przez emerytów dotychczas zajmowanych mieszkań 
o kiłkn ubikacjach i ograniczania się do wynajmu 
mieszkań nieraz o jednej skromnej izdebce wobec 
braku funduszów na mieszkanie odpowiadające wy­
mogom stanowiska prSmj tym zajmowanego. Dzie­
je  się to na porządku dziennym w następstwie 'za­

brania emerytom ostatnio znacznych kwćt z ich i 
tak .skromiiej^enierytury.

Ten fakt powoduje dlugonuesięezne próżnesta- 
nie mieszkań a w następstwie bardzcgpiaęszmy uby­
tek w dochodach u właścicieli tfbałuości, którzy pić' 
m ogąc wdfe.ee tego sprostać dopełnienia B/ibewiąząń 
wobec Skarbu Patfstwń, -czy innych wierzycieli, siłą 
faktu stają wobec konieczności ballź wyzbywania 
się swych rea lności1 za pół' darmo w ręoej nferaż nie- 

iCpowołane, bądź też trartą‘;m ajątek przy lM ytacyjnej 
foli sprzeda-fy.

Czyż wigc yyyyyolane deki etami to .zjawisko eko­
nomiczne nie odgrywa, ważnej roli w zagadnieniu 
gospodarczo’ - społecznym?

A  sprawa ta coraz bardziej się pogłębia i po- 
my7sly7 ratowania autorytetu dekretu częściowym je- 
gp uchyleniem dla „zasłużonych", z zapoznaniem je­
dynej słusznej podstawy zaopatrzenia wedle wysłu­
gi lal, nie mogą załatwić tej tak ważnej sprawy, bd* 
nie stwarzają pewnika zupełnie bewspoińiago.

Jedy7nym  z powodoyy załamywania się zwykle 
zdrowych spraw eKO.nouiłczuyoh, społecznych (Sy 
połityężnyeh jest hrak yvłaśoiyvy7eh ludzi na wla.śc 
yyym stanoy.usku — co yyytyyarza kryzys autorytetu 
tych stanowisk, miejsce,, którego to autorytetu zaj­
muje czasem tupet w objęciu danego stanowiska bez 
posiadania koniecznych na nie waru nków, opartych 
na fachowej wiedzy.

Odpowiednie utrwalenie właściwego autoryte­
tu. może tylko dać p o sta w ę  do itfaworządnego za­
łatwiania problemów społecznych.

Jednym z tych jest też sprawa emerytalna,' któ­
rej załatwienie, niestety spoczęło, a nadał bezwzglę­
dnie spoczywać nie powinno w .ręku ązłowieka, 

;siąkniętego niczym nie uzasadnioną cihyba zawiścią, 
Gzy może nienawiścią do tak pifie® się nii^wlaśbiwie 
nazwanych emerytów7 „zaborczych" i przepojoiicSo 
nieChęeią, czy iQtaże złą wolą w załatwieniu tak słusz­
nej i sprawiedliwej sprąwy emerytalnej. ''

Nie chcemy mobilizowacSopinii własnego społe­
czeństwa przeciw własnemu Rządowi na sposób i 
modlę niaraz przez .inne ugrupowania społeczne 
przyjęte, lecz bezwzględnie m ifeaęyiije ' możemy i o 
krzywdzie lia.m wyrządzonej będziemy krzyczeć nie 
tylko „urbi" lecz i „c-rbi", a czynić to hędzieihy ze 
sumieniem zupełnie czystym i spokojnym, skoro na­
sze tak .dobrze nabyte prawa są gwałcone.

Do obrony tych praw, tylokrotnie nam zagwa­
rantowanych, idea słuszności, .Sprawiedliwości, pra­
worządności i uczcin ości w stosunku do nas daje 
nam zupełne prań o.

. Nie wątpimy, że Rząd, w my J tych ideii, uzna 
konieczność głębszego zbadania stanu rzeczy,ę— da 
się przekonać o nie właściwym i sprzeeśnyin prawu 
wydaniu powołanych dekretów, a po stwierdzeniu 
bezwzględnie słusznych żądań n W y c li zastanowi się 
nad sposobami usunięcia wyrzlidzoń^j nam krzyw­
dy i w zrozumieniu niewłaściwie pod.io.-zomwh 
przyczyn wy dania dekretów, uchyli je bezzwłocznie 
jako godzące w praworządność i powagę Państwa —  
naprawieniem naszej krzywd?^ przywróci poczucie 
prawa.

mieekiej w przypadłym Państwu włoskiemu, połu­
dniowym Tyrolu.

Zasada tej sprawiedliwości i słuszności, jako 
zgodna z retyką, była przestrzeganą .uąwet przez! 
wroga Polaków, b. rosyjskigo ministra oświaty7, któ­
ry  W r. 1932 r. 12 (24) kwietnia proponował by, uzna­
nym przęzeńy.za zdrajców, procesorom i us^ędnikom 
uniwersytetu wileńskiego „którzy już wysłużyli 25 
lat, przyznać emeryturę, zgodnie z ogólną w tym 
względzie zasadą, pozostałym zaś bądź wypłacać 
emeryturę stosownie do lat odbytej służby, bądź też 
przyznać 'zapomogi jednorazowe" (zofcaoz str. 194 
Henryka Hośoif kiego „Pod znakiem Orła i Pogoni" 
— szkice historyczne).

Dlaczego wię'e my Polaiiy we wiąLile.i Oj^Zyźnm 
przez -Swoich mamy być tak potraktowani jakbyś­
my byli wrogami własnego Państwa, a nie zasłużo­
nymi obywatelami w uzy7skaniu Niepodległości Pol­
ski"?

A-Ńiggł usznym było twiel dzenię p, Wicemiajjstra 
Lechnickiego w Sejmie, jakoby wypłata e-morytur 
byla fjakąś łaską; twierdzenie to w świetle powwż* 
szych wy7wodów nie może bwe irważane z*ą zgodne 
z m oralnym  pojęciem  -załatwiania'? spraw tak waż­
nych dfa Państwa. Zapoznanie i s t n i e j z o l ^ ,  
wiązań Państwa Polskiego wobec emerytów b. 
państw zaborczych nie' można pogodzić z zasadami 
etycznymi, skorą twierdzenie przeciwne podważa za­
sadę poszli nówania praw nabytych, -póczncie bez­
względnej pewności i soii Taniości w wykonaniu 
uprawnień nabytych- przez obywateli.

jjt-ge nie od iffte&zy będAę, a ty7lko umoe-nieiiieni 
żądań emerytów, zaznaczenie, że emeryci b. pań­
stwa zaborczego austriackiego przez cały eząś^nie- 
wołi pracowali na korzyść p rzy s ię g o  Państwa pol­
skiego. Że ten ducli pojśki, który)w  caloj nie­
woli nie dal się zgiftęsć i utrzyipywał się we wie­
rze w odzyskanie Ojtsżyany, stwierdzają to raporty- 
austriackiego komendanta żandarmerii krajowej 
przy 13 komendzie, genera-laćmajora-Fisabera. prty 
przedkłatlaniu których to raportów do oddziału w y­
wiadowczego jak i wprost wojskowej kancelarii ce­
sarskiej, wydaje on ów.ozasnyhu urzędnikom państ­
wowym śtviadoetwo stwierdzające u ty o lrc  duoha 
polskiego.

W  raporcie z 22 lipch 1918 (zob. II  tom. Obrony 
Lwowa, wynlany przez W ojskowe Biuro H istorw z- 
ne str. 900 i nast.) o „Vo.i-lialten der Staatsbcdienste- 
ten — Lehrkrii fte — DeDtliabkeit — Pr-essc Rc- 
gionsfrage u. s. w. pisze -

„Die PartMge-g-enstitze sind fast ganz ąpsohwun- 
den, allo bilden eine gesch lossenSF ront gegen die 
oesterreiebisebe R egiorung; und gfe/geu das deut^che 
Reioh. — Die Gehiissigkeit g e g ^ n l le s  Deutsaho und 
Oesten-(®hisclic ist im steten W achstum oUeg-riffen 
und wendet, sieb anch gegan den Trager der oesfc 
ungar. Krono".

„D ie lUesinnnng d'e.v Polen ist vorwieg-eud Oester-
reich feindlich".

„B in grosser Teil der ans Staats- und Eisen- 
oahnbeamten, H ilfclsehulprojgssore|l u. dgl. beste- 
henden I ntelligenz, erwartet eine aufstandisCkhb Be-

SkuYkf dekretu lisłopadowego
Stanisław Larans

emeryt,-,faan. w Kcyni pow. Szubin
o Koyimr/dn. 23. IX. 19.86.

.z-uriększenie w drodze łaski zaopa­
trzenia cmeryldhmgo imtnośźycecĘ ^

26 zł. 48 gr. i
Do

Pana Pr&ydmita YEj&czypósjpoUtej Polskiej
ur*W aprsza uf-i e.

Na podsUiień- ĵppnstanouneń^art, 8 wtaury. emeryłainęj 
z r. 1I&3 nprrasza-m o łaskawie. podmijzĘzAme pp w dtrodze 
łaski zaopatrzenia emerytalnego wynoszące.ęp obecnie tylko 
26,48 zł. Biieśiticwrttf.

Prośbę. ..giąą motywuje nasfê uiiuUtH Liozę ohcenie 
70 łat. 'gucia i z tej pr^ezyny jestem zupełnie niezdolnym 
do jakiejkolwiek pracy zardbkowĘ, Cngckiż jestem emery­
tem izm zaborczym, służbę .swą pełniłem dla Polaków 
ui b. zabęAźę austriackim. Przechodząc na emeryturę mia­
łem przyznane, ząopalrzegfemw&ryfalne 100 zł. miesięcznie. 
Zaopatrzenie tą,; zmniejszano ' mi ępffieoU tak bołeśme, że 
obecnie od: 1 kufhtnia 1936 r. pgpjjtoło mi młedurie jak 
świadozy jorzyległe zaimcułoimeińe l̂Tilgi Skarbowej w Po­
znaniu 2&Z8.SŁ- miesięcznie.

Nie chcąc umierać z głodu, a,'wstydząc si&pzwyhłej że- 
hrarmnj, jako dawny urżędmik państwowy i powołując się. 
na postanoimmida art. 3 ustęp 5 i 6 dghrelu Pana Prezy­
denta Pzeczypospolite.j z dnia listopada 1935 r. De. U. 
R. F. Yr. 85, poz. 521 w których Pan Prezydent, jjeęndł 
jako minimalną pensję wdowią kwotą 50 zł. miesięcznie 
upraszam o łaskawe. .podirm§zeme mi mego zaopatrzenia 
enien/laln-ego choćby na ostatnie lata swego życia w drodze 
łaski do kwoty 100 zł. abym mógł spokojnie
umrzeć bez no/rzelcaniM żW> to odtĘdbo^cy,
<odebrała nń własna Ojczyzna, skazując mię. na formalną

śmierć głodową.
Mam nadzieję,-że pro,śba moja nierzostame odrzucony.

(—) Stanisław Larans.
1 załącznik.

Tak ^wyglądają skutki dekretu listopadowego, — _eą 
one bardió' wyftiown# «  powddujj). tysiące takich listów jak 
powyższy, pi-zyc-zyąiąjąc pąney. kancelarii cywilnej Pana 
Prezydenta. Zyg.

Komunikaty Stałej ^eiegasji-
S T A R i% l^ , ‘ g.-'Alil).i;ENCii;i;S 

U P- PREZYDENTA RZE.eZtYPÓSPOLTTEJ

Delegacja n-tusza wręezyła podc«ga« pobytu 
Pana Prezjulenta RzTeczyjDos-politej yYg^fiznanm, 
w dniufe bm. zaiśtępcy naczelniku? Kancelarii Cy­
wilnej p. D-rowi Skowrońs-ld-emn następującej 
pismo:

P tA Ł A  DELEGAiGTA POLSIŚCH 
Zll.żlbSŹyEŃ EMEp.YTiYLNYCII 
POZNAŃ, jdJL. SP0J50JKA l i

■P o z n aói , dniałSj pn.źd&iei;nika 1936

Do
Pana Pijęzydfaita RsĘ&ypostyolitej Polshi&M  

chwilowo
w Poznaniu

Najd o s to-jni ejsgy Panief P  r^^dende!

Reprezentacja Polsku ii Zrzeszeń Emerytów 
Państwowych, Wdów i Sierót, ośmiehwsię pro­
sić Najdostojniejszego • Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej o udzielenie jej posłuchania w netu 
przedstawienia ciężkiego dołożenia tej klasy 
społecznej, wywołanego dekretami o '..emerytach 
z dnia 2g listopada i 7' grudni^ 1935.

Prosimy, Najdostojniejszy Panie: Prezyden- 
-ie, o łaskawe wyznaczenie Reprelzentacji Eme­
rytów dnia i godziny w kP>rydi moglibyśmy 
w Warszawie usprawiedliwić osobiście koniecz­
ność zwifee-nia Pię do NajdostojniejszeilD-łowy 
Pańslwa ,jo. obronę zastępowanych p tm  nas 
rz^nz iojainycli oliywateli Państwa.

Prezydium Śtałe.j Delegacji Zrzeszeń Emerytów7

‘Sekretarz Prezes
Ff. Jabłoński Zygmunt- Gizella

NIEPOROZUMIENIE.
Redakcja Jedności w numerze z dnia 1-go 

października 1). r. wyraziła przypuszczenie, iż 
pomiędzy (leiegao,j;i a kierownikiem AYyclziału 
f̂ilnier, tur w Ministerstwie Skarbu nastąpiło 
nieporozumienie z powodu niezrozumienia słów 
p. Linkera.

-N.ie chcąc polemizować z „Jednością” , aże­
by nie Imdzić jirzpppuszczienia, iż nastąpił .jaldśt 
rózdźwięk jidmiędzy Krakowem a Poznaniem 
zaznaczyć musimy, że zaszło nieporozumienie.

Na konferencji u p. Linkera było ^  delega­
tów, ludzi poważn v eh i cloświadcaonych, którzy 
rozumieli, słowa lak, jak je p. Linker wypowia­
dał i długo po opuszczeniu jego biura rozs-trzą- 
•sali na zimno i spokojnie to, co od niego ^łyeaeli.

W s z y t y  oni skłonni są ck) stwię-rrlaenia pod 
przysięgą to, co zostało zakomunikowane przez 
nich uosłoin, a wsgPkie tłumaczenia p. Linkera' 
wobóc po.sła Hoffmana, muszą byćjmyażane ja ­
ko 'Samoobrona, któ-ręj zr^ ztą  trudno się dzm ić.

0 %  i jaki u£yte.k zrobili nosłowie z listu 
wystosowanego do nicli przez delegację, dele­
gacja za to nią odpowiada, jest to rzeczą pie g ów. 
Sejm i Posłowiil-.obronią .się sami. Dla e.meiśy- 
tówr wrażniejszą jest kwestja?* iż projekt -nowej 
ustawi), opracowany prw^ p. Linkera ea-u&era 
dglsm ciosy. /, rsywdz-ąoe więcej eme­
rytów  i właśnie w tym waglodzię nąstąpiło ni9  
zrozumienie sytuacji przoz ,,JednoiśćkpL

Zarząd Zwia.zk, w Poznaniu prosi uprzejmie 
wszystkie.- Zrż&szenia. które otrzymały do ńbgśprza 
dąży broszurką „Stanowisko Enibrwów7 Paiistwo- 
wyrli wolico skrćśłpTua'-; lat )ioprzedni,cj słnżby", o 
zwrot nie .sprzedanych broszurek i nadesłanie pie­
niędzy za sprzedane, albowiem nakład Brosjgrki 
'jest ivyezei'pa-]]y, a pieniądze są nam bardzo po- 
trzcłmc.

.. Na wypadek dalszego zwlekania z nadesłaniem 
broszurek i pieniędzy, opublikujem y bezwarunkowo 
nazwy opieszałych.

Ankieta na temat obrazka, przyniosła liczną ko­
respondencją, którą, będziemy zamieszczali w miarę 
miejsca następnych numeva.c.h Zarząd


